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Literatura zagraniczna.
O l' c  o.

Z M a i t r e s  M  o s a i s  t e  s par  G e o r g e  Sand .
(Opowiadanie kobiety.)

( D o k  o ucz  e n i e j
Skończyw szy śpiew, upuściła gitarę, która spadłszy 

na posadzkę, dźwięk żałobny wydała. W  tern zegar 
bić zaczął; w szyscy w  milczeniu ponure'in słuchali jego 
dwanastu uderzeń. Nareszcie pan pałacu przystąpił do 
nieznajomej z twarzą na pó ł przestraszoną, na pół roz­
gniewaną: u P an i,« rzekł, »  kom u winienem zaszczyt wi­
dzenia jej u  siebie?« — „M nie!" zawołał hrabia, p rzy­
stępując, „a jeżeli kto ma coś przeciwko temu, niechaj 
się odzyw a!" — Nieznajoma, k tóra zdawała się niczwa- 
źać na pytanie gospodarza, żywo podniosła głowę, usły­
szawszy głos hrabiego. »Z yję!« zawołała z uniesieniem, 
»i żyć b ędę!"  — obróciła się ku niemu z twarzą roz­
jaśnioną; lecz gdy go u jrza ła , lica jej zbladły i czoło 
posępna osiadła chmura. „N a cóż wziąłeś to przebra­
nie?" rzekła m u głosem surow ym , wskazując na mun­
dur. — » T o  nie jest przebranie," rzekł, » to je s t— « 
niemógł nic więcej w yrzec; w zrok nieznajomej wskroś 
go przeszył; — w  milczeniu kilka sekund na niego pa­
trzała , a potem dwie łzy spłynęły z jej pięknych oczówr. 
H rabia ku nie'j się chciał rzucić; lecz ona nie dozwo­
liła. — w Idź za m ną!" rzekła stłumionym głosem i zni­
knęła w  zdziwionym tłumie, a za nią hrabia.

W yszed łszy  udała się do gondoły i wskazała hra­
biemu, aby obok niej usiadł. Uczynił to , pytając się: 
"K tóż  nas pow iezie?" — „Ja !«  rzekła, ręką silną za 
wiosło chwytając. — » Pozw ól mnie racze'j!" — „Nie, 
ręce austryackie nie umieją kierować wiosłem wene- 
ckiem ." — D ała silny pęd gondoli, a ta jak strzała po­
p łynęła  kanałem. — Hrabia spodziewając się wytłum a­
czenia jej gniewu, niespokojny b y ł jej milczeniem. — 
«D okądźe jedziemy?« rzekł po chwili. — » Tam, gdzie 

Ro k drugi.

los chce, żebyśm y płynęli!" odrzekła ponurym  głosem, 
i jak gdyby słowa te na nowo jej gniew wzbudziły, 
coraz mocnie'j wiosłem robić zaczęła. Posłuszna gon­
dola nie p łynęła, ale raczej zdawała się przelatywać 
nad wodą. — Hrabia z zadziwieniem spoglądał na odu­
rzającą szybkość, z jaką piana ocierała brzegi łodzi i 
jak okręty , które się na ich drodze znajdow ały , ucie­
kały pędem w  ty ł, jakby obłoki szturmem porwane. — 
W k ró tce  ciemność większa, w iatr przeraźliwie huczy, 
a młodzieniec nie słyszy nic w ięcej, jak tylko chlupo- 
tanie bałw anów  i poświsty w ia trów , a nic przed sobą 
niewidzi, jak  tylko postać swrej towarzyszki. O na stoi 
przy  sterze, ręce ma oparte na w iośle, w łosy rozpu­
szczone na ramionach, jej b iałe  suknie wiatrem m iotane; 
niepodobna już do kobiety z balu, ale raczej do ducha 
naw ałnicy, co igra z bałwanami. — „G dzież jesteśmy? « 
zakrzyknął hrabia głosem bojaźń zwiastującym. — 
„K apitan się lęka!« rzekła z pogardliwym śm iechem .— 
Hrabia nic nie odpow iedział; czuł, źe go strach przej­
muje, niemógł go powściągnąć, — w olał milczeć. N a­
reszcie uniesiony, jakby szałem idzie ku  nieznajomej. — 
„U siądź! « krzyknęła. — Hrabia, którego strach w  wście­
kłość wprawiał, niesłuchał rozkazu. „Usiądź!" krzyknęła 
piorunującym  głosem; a widząc, źe się zbliża, uderzyła 
nogą z taką gwałtownością, źe łódź się zachwiała. H ra­
bia w ywrócił się w głąb łodzi i zemdlał. Przyszedłszy 
do s ieb ie , spostrzegł nieznajomą u  swych nóg we 
łzach tonącą. — W zruszony  je j boleścią, a zapomnia­
wszy na chwilę wszystko, co się stało, ujął ją w  sw oje 
objęcia, podniósł i posadził obok siebie. — » 0  moja 
kochanko! « zaw ołał, przycisnąwszy ją do serca: » dla 
czegóż te łzy?" — „L ew ! lew!« odrzekła, wyciągając 
kn niebu białą jak marmur ręką. — Hrabia rzucił w zro­
kiem w  stronę , którą wskazywała i w  samej rzeczy 
u jrzał konstellacyą L w a , błyszczącą samotnie śród 
obłoków. — „ Mniejsza o to! gwiazdy nie wpływają 
wcale na nasze losy, a gdyby wpływ ać miały, to mamy 
nad sobą gwiazdy przyjazne, k tórych pomocą nieprzy­
jazne zwalczymy. O bok Lw a błyszczy W en u s!"  —
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»W enus zaszła niestety! a Lew się podnosi. A tam! 
patrzaj tam! któż zdoła walczyć przeciw temu, co nad­
chodzi ?« W ym ówiła słowa te jakby w obłąkaniu, 
wskazując na horyzont. — Hrabia spojrzał i zoczył 
punkt czarny, który się odcienia! na ognistej łunie.
— » Cóż to jest? « zawołał mocno zdziwiony. — 
w Jestto los," — rzek ła— „który przychodzi po swoją 
ofiarę. Spytasz się jaką? T ę, którą Zechce. Słysza­
łeś pewnie o tych młodzieńcach z szlachty austrya- 
skiej, którzy wsiedli ze mną w gondolę i już więcej się 
nie ukazali." — w Słyszałem; ale to powieść fałszywa.«
— »Prawdziwa. Muszę zgładzić, albo muszę sama być 
zgładzona. Każdy mąż twego narodu, którego ja nieko­
chani, a który mnie kocha, ginie; i póki którego nie 
pokocham, żyć i zgładzać będę; jeżeli zaś którego po­
kocham, umrę. To mój los!« — » 0  mój Boże! któż ty 
jesteś?" — »Jakżeż prędko dąży!« odrzekła, »Za mi­
nutę wpadnie na nas! Słyszyszże? słyszysz?« — Czarny 
punkt z nieporównaną szybkością zbliżał się i przybrał 
kształt wielkiego statku. Czerwone światło otaczało go 
ze wszech stron; mary ogromne stały nieporuszone na 
pokładzie i mnóstwo wioseł biło w takt bałwany z po­
nurym szelestem; głosy grobowe śpiewały straszliwe Dies 
irae, towarzysząc sobie brzękiem kajdan. — » 0  życie lży­
cie!" zawołała nieznajoma z rozpaczą: »0 mój drogi! 
widziszże okręt? poznajesz go ?« — »Drżę cały przed 
tem okropne'm zjawiskiem, ale go nic poznaję." — „Jest­
to Bucentaur; onto zatopił twoich rodaków. Byli tu 
oni na tern same'm miejscu, o tej samej godzinie siedzieli 
obok mnie w gondoli, a statek się zbliżał, jak się teraz 
zbliża. Glos wołał na mnie: kto idzie? odpowiadałam: 
Austrya. Głos się spytał: kochaszże lub nienawidzisz? 
odrzekłam: nienawidzę! a głos się odezwał: żyj! Po­
tem okręt przeszedł przez gondolę, zatopił tw ych-ro­
daków, a mnie uniósł w tryumfie nad bałw any.« — 
„A dzisiaj?" spytał młodzieniec. — „Niestety!« głos za­
cznie mówić. W  istocie glos prfnury i uroczysty, 
nakazując milczenie okrętowej załodze zawołał: „kto 
idzie?" — u Austrya!« odrzekł drżący głos nieznajome'j.
— Chór przekleństw zagrzmiał na Bucentaurze. Potem 
znów milczenie i głos się pytał: »Kochasz, czy niena­
widzisz?" — Nieznajoma chwilę się wahała; nareszcie 
mocnym głosem zawołała: » Kocham !« — „Dopełni­
łaś twego przeznaczenia : kochasz Austryą ! umieraj 
W enecyo!" —

Krzyk rozdzierający, krzyk rozpaczy przeciął po­
wietrze. — Hrabiego pokryły bałwany. — W ypłyną­
wszy po chwili na wierzch , już niewidział ani gon- 
doły, ani Bucentaura, ani kochanki. Na horyzoncie bły­
szczały tylko małe światełka; byłyto pochodnie ryba­

ków w Murano. Popłynął ku tej stronie i w godzinę 
stanął na ich wyspie. — Biedna W enecyo! —

Nie słyszeliście nigdy, kto był Orco; jestto Trilby 
wenecki! Nie spotkaliście go nigdy na brzegach mor­
skich, albo w kościołach? — Jestto dobry duch; niko­
mu krzywdy niewyrządzi, tylko ciemiężcom i zdrajcom. 
Jestto prawdziwy opiekuńczy duch Wenecyi. — W i­
cekról, dowiedziawszy się o straszliwej przygodzie hra­
biego Lichtensteina, prosił patryarchę, żeby na wybrze­
żach zrobił wielki exorcyzm; — od tego czasu Orco 
się nie pokazuje. h *. TF*.

Literatura krajow a.

o e z y a.
Ml i tu ti o r ł a  tr.
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H ej! bracia orły do lotu  

N a świata brudnego końce,
Przed naini góry — olbrzymy, 
Przed nami czernią chmur dymy, 
H ej! bracia orły  do lotu,
Przed nami słońce!

Kto n lągł się u skał szczytów, 
Temu świat cały jest drogą, 
Kolebką — morze błękitów,
Łożem — posłanie z granitów  
Temu świat cały je s t drogą,
Kto ulągł się u skał szczytów !

H ej! skrzydła roztoczmy obie 
N a świata czworakie w iatry;
Z odważną piersią w  zasobie 
Odbądźmy przegląd po globie; 
Kolebką były nam Tatry,
Z nich skrzydła roztoczmy obie!

Oczami — jak błyskawicą, 
Ścigajmy zdobycz z wysoka;
A co wypatrzym źrenicą,
Niechaj wnet szpony pochwycą; 
Odwagą bystrego oka 
Przestraszmy, jak błyskawicą!

Jastrzębi, sokołów stada 
W  naszej ojczyźnie plądrują, 
W iatr, zanim skona noc blada,
Z szumem się skrzydeł rozgada;
I nasze szpony poczują 
Jastrzębi, sokołów stada!
«

Tam, kruków czernie przeklęte 
N a trupy żerować biegną,
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Lecz tycli wspomnienie jest świcie, 
Ciała szanowne, nietknięte,
Co walcząc za kraj, polegną; 
Rozpędźmy czernie przeklęte! . . . .

H a ! . .  jeszcze hnrza szalona 
Piorunem w oczy nam błyszczy,
S ił popróbójmy — niech ona,
Choć straszna grzmotami, skona, 
Swej piersi żarem się niszczy,
I pierzcha burza szalona!

H ej! bracia orły do lotu,
Choć czyste jnż świata końce, 
Chociaż go podłość niegniecie, 
Lecz jeszcze zimno na świecie ;
Hej ! bracia orły do lotu,
Przed nami pali się słońce!

Vadeuav C&aefei i Sivsemieniect
"W ypadki w o jn y  1SG9 p rzen iosły  niespodzianie p i­

szącego, z G alicyi wrraz z T arnopo lsk im  obw odem  p o d  
panow anie rossyjskie. C hcąc korzystać z o tw orzonej 
p rz e d  kilką la ty , a już g łośnej szko ły  w  K rzem ieńcu, 
w ysiano  m nie tu  ze L w o w a , w łaśn ie w  w ieku, w  k tó ­
rym  p o b y t w  w iększem  m ieście co raz  niebezpieczniej­
szym  się staw ał, a czas do korzystan ia z nauk  b y ł  naj­
sposobniejszy . Jech a łem  w ięc z w esołego L w ow a, gdzie 
się w iek  m łody  przeskakało , gdzie zw iązki m łodocianej 
p rzy jaźn i i k rew nych  rzucać przyszło , do m iejsca sobie 
z o dg łosu  ty lko  zn a n e g o , nie bez żalu i wrestchnień. 
O baw a w ydania się nieukiem , niem ało przym nażała go­
ryczy . P rzebyw szy  piękne T arn o p o la  oko lice , u jrza­
łem nakoniec b ielejące się m u ry  zam ku K rzem ienieckiego, 
niegdyś siedlisko Skirgełły , k tó re  jeszcze d o b rze  zacho­
w ane w isiały  nad m iasteczkiem  w  w ąw ozie kry jącem  się. 
W  tym  pokazał się kośció łek  czarny  staroży tnością i 
p o d  samą górą s to jąc y , do  k tórego  jak  podan ie  niesie 
k ró lo w a  B ona po  m oście skórzanym  z ow ego zam ku 
schodziła ; b y ł to  kośc ió ł O  O. F ran ciszk an ó w , przez 
F irle jów  czy  przez samą kró low ę B onę  za ło żo n y ; bo 
w  nim w isiał p o r tre t te j kró low ej w  czarnych  szatach 
z b ia łą  kryzą, zupełn ie p o d o b n y , m oże kopia tego, k tó ry  
w  K rakow ie n ad  kaplicą Zygm untow ską wisi, a n iesłu­
sznie za p o r tre t k ró low ej A nny  je j córki jest poczy tany . 
S po jrzaw szy  na przeciw ną stronę, u jrzałem  w eso łe m ury , 
a za niem i od  szkieł tre ibhauzow ych  zachodzącego słońca 
prom ienie odbite, ro z rzu ca ły  p rzeraźliw e św iatło  na za­
cienione zakąty tego w iejskiego m iasta. S puściw szy  się 
z dość  strom ej w  stanie n a tu ry  zostaw ionej drogi, w  ten  
padó ł, nie płaczu, ale ośw iaty  i n a u k , w jechałem  m ię­
dzy  tłu m y  b ro d a ty c h  Izraelitów , k tó rzy  tu , jak  w e w szy­

stkich niegdyś m iastach polskich, z azyatycką cierp liw o­
ścią czyhają na zyski i m ają się za sk rzyw dzonych , 
k iedy  kogo oszukać niem ogą. K to  n ieb y ł na Z arw ań- 
skiej u licy  w e L w ow ie  łu b  w  W o ły ń sk ic h  m iastach, 
n iepotrafi sob ie  w yobrazić  zuchw ałości tego b ru d n eg o  
plem ienia. Je d n i łapią kon ie  za cugle, d ru d zy  k rzyczą 
na w o źn ic ę : » s tó j ! stó j! tę d y  zajeżdżaj, n u  co to , jak i 
ty  głupi, ten  p an  daw no znajom y, zaw sze do m nie za­
jeżdża , « inni pejsatą g łow ę w sadzają do  b ry czk i z o- 
św iadczcniem , źe są fak to ram i, udają  zna jom ych , inni 
znow u ofiaru ją  na przedaż to w ary , śmieją się, w rzeszczą, 
a czasem się p o b iją , a tym  czasem  b ie d n y  p o d ró żn y  
zagłuszony, za.krzyczany, co k ro k  w strzym yw any , ledw o  
się opędzić m oże o d  te j natrę tnej i swrawolne'j zgrai. 
W y ła z im y  nakon iec  z b ry cz k i w  b ło to  p o  k o lana  do 
ow ej zachw alonej karczm y niskie'j, d rew nianej, z okien­
kam i obrzuconem i b ło te m , k tó rem  przejeżdżające p o ­
w o zy  całą facyatę dom u obryzgają, —  w ew nątrz  izde­
b k a  pusta  ze spróchniałem  łóżkiem  o trzech  nogach  i 
jed n y m  stołkiem , k tó ry  spocząć n igdy  n ie m oże. P o d ­
łoga w  k ilku  m iejscach w ygoiła , śc iany  św ieżo bielone, 
w  p iecu  trzeszczy  su row e drzew o, p e łn o  sw ądu, a p rzez  
rozpad linę p iecow ą w idać osm olonego stróża n a  w p ó ł 
pijanego, k tó ry  szczypek  dok łada  i sam  dm ucha, co m u 
tc h u  s ta je ; czasami ty lko  odgryza się gospodyni, tłu s te j 
żydów ce, k tó ra  ła je  g o ja , czem u pierw ej w  p iecu  nie- 
zapałił. D rzw i tru d n o  zam knąć i dla sw ądu  i d la teg o , 
że n ieprzysta ją , i  d la cisnących się ży d ó w , z k tó ry ch  
każdy  co innego ma pow iedzieć, a żadnego s ło w y  p o ­
zbyć  się n iepodobna. P y tam y  o tra k ty e rn ią ; niem asz 
żadnej; ale żydów ka o fiaru je  się zgo tow ać ro so łu  z lo - 
kszynam i, i o b ie cu je , źe to  w n e t będzie. P ocieszo n y  
n ieco tą obietn icą w y ch o d zę  n a  m iasto.

/ J e s z c z e  b y ło  słońce  nie za sz ło , pob ieg łem  w ięc 
p rę3ko  na w zgórek, ab y  się bliżej p rzypatrzeć  tym  m u- 
ro m , w  k tó ry ch  m uzy  słow iańskie n o w y  sob ie  o b ra ły  
p rzy b y tek . P rz ed  kościo łem  na w yniosłem  i w  es o 1 cm 
sto jącem  m iejscu idzie galerya z ciosow ego kam ienia, 
w e ś ro d k u  posąg kam ienny  N. P anny . T łum y  rześkiej, 
zgrabne'j i w eso łe j m łodzieży  g fa jy  w  p iłk ę , w  jednej 
zaś kup ie  grającej w  śc ian k ę , postrzeg łem  człow ieka, 
k tó ry  ty lko  źw aw em  uw ijaniem  się przypom inał m łodego. 
N a  głow ie m iał b ia ły  sk ład an y  kapelusz , o d  k tórego  
szed ł m aleńki harcap . G d y  m u ten  kapelusik na ziemię 
upad ł, u jrzałem  łysinę pudrem  przyk ry tą , m ęża już d o j­
rzałego, oczy  p rzym rużone , nos o r li, tw arz  szlachetną, 
w eso łość i d o b ro ć  po  w szystk ich  rozlana rysach , sm u­
tek  gdzieś tak  się u k ry w a ł i tłum ił w  głębi d u sz y , iż 
rz e k łb y ś , źe ten  człow iek n igdy  sm utnych  chw il nie 
p rzeży ł, a  p rz e c ie ż   coko lw iek  bądź gonił za piłką,
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uwijał się i bawił z taką serdecznością, tak zapamiętale, 
jakby to było jedyną życia jego rozkoszą. Ten mąż 
bawiący się piłką z młodzieżą był Tadeusz Czacki.y— 
Zamiast więc, jak sobie wyobraziłem pedagoga, który
0 łacińskiem gada czasowaniu a straszy rózgą, ujrzałem 
człowieka, który mając wiełki majątek, gwiazdę Orła 
białego i Sw. Stanisława, słynął z rozległej nauki, pisał 
książki, których współcześni ocenić nawet nieumieli, uda- 
wrał pedanta, Wychowaniem młodzieży zajmował się, żył 
z młodzieżą, bawił się z nią, by ł jej poufałym przyja­
cielem i ojcem.

Zjadłszy rosoł z łokszynami, które żydówka i cała 
połowa żeńska jej rodziny ledwie po godzinie jedena­
stej gotować ukończyła, przechodziłem myślą widziane 
w  tak krótkim czasie niespodziane rzeczy i dziwne sprze­
czności. — Krzemieniec albowiem składał się z dwóch 
oddzielnych w nicze'm do siebie niepodobnych części. 
Na dole nad potokiem, który płynął, kiedy miał wodę, 
a czasem nawet wylewał z brzegów, było miasto żydo­
wskie; istna Palestyna, brudy, niechlujstwo i błoto, ob­
łuda faryzeuszów i duch sektarski Chassymitów. Na 
górze zaś wieś, podobna trochę do Karlsbadu, ale wieś 
osiedlona przez ludzi światłych, uczonych, majętnych, 
a nawet bogaczów\ W  niepozornych dworkach, w szczu­
płych i niskich pokojkach bez sufitów, natrafiałeś z po- 
dziwieniem na społeczeństwo, które polorem, światłem
1 znaczeniem mogło być i bywało niegdyś ozdobą i du­
szą stolicy. Panowie wracając z cudzoziemskich krajów, 
z Paryża, wstępywali chętnie do tej nędznej mieściny, 
i tu godne siebie i zajmujące znajdywali społeczeństwo. 
Książę Franciszek Sapieha, ten co w kołysce już był 
generałem artylleryi polskiej, z Neapolu lub Makaryewa 
wracając, zawsze wypoczywał wr Krzemieńcu. T u jak 
w panorama jakiem znakomite i ciekawe przewijały się 
osoby. Tu K ołłątaj przed 1812 przesiadywał i wciskał 
się do Czackiego zaufania, który go w głębi duszy nie 
lubił a może się lękał. Tu Jan Potocki dumnie stąpał, 
patrzał z piętra na ród ludzki, i swoje przedpotopowe 
chronologie drukował. Tu widziałeś W acława Rzewu- 
skiego, który jadł i spal przy koniu arabskim, nosił się 
po czerkiesku, czytał z koranu, ściany arabskiemi wę­
żykami popisał, tylko wodą i fajką gości częstował, na 
spadzistą górę zamkową konno sobie jeździł, a zakre­
śliwszy na kuli ziemskiej trójkąt, zapytywał na próżno 
uczonych, jakie tu  narody wr III. w ieku ery chrześciań- 
skiej tułały się; tymczasem ciskał dzirytem, kompono­
wał arye i patrzył w pulares, gdzie obok miniatury żony 
miniaturę kłączy swojej trzymał. — Tu Kulał ani śpie­
wała, Lipiński odbierał oklaski, a Niemcewicz płakał, 
gdy wchodzącemu na bal, za  s z u m n y m  D n i e s t r e m

n a  C e c o r s k i m  p o l u ,  niespodzianie zaśpiewano. Tu 
generał Krupiński Puławskiego społeczeństwa wesołe 
chwile opowiadał. Tu Feliński bystry, dowcipny, ro ­
zumny, w którym więcej było czucia i poezyi, niż w jego 
książkach i rymach, opisywał chwile pobytu swego 
w obozie Kościuszki. T u Rudzki Franciszek opowia­
dał wypadki ostatniego sejmu Grodzieńskiego, na który 
sam patrzył. T u bogaty i we troje zgięty hrabia Mo­
szyński, z dyamentowemi guzikami, spotykał się z mło­
dym Mniszkiem krewnym carowej Maryny. Tu książę 
Adam Czartoryski wstępował, przejeżdżając z Peters­
burga do Puław, a Czacki jego bytność złotemi literami 
na marmurze wyryć rozkazał. Tu pochylony ku ziemi 
choć wcale niestary Aloizy Osiński czytał Skargę i Se- 
klucyana, gral na skrzypcach za parawanem, słuchał no­
win o przyszłem biskupstwie, i opowiadał z radością, 
że księżna S . . .  chwaliła jego piękne oczy, pisał słownik 
i użalał się, że mu worek z literą F. gdzieś zaginął; 
a przywieziony sobie z Rzymu order ostrogi przez Izy­
dora Sobańskiego ze spuszczonemi przyjmował oczy­
ma. — Ministrowie i panowie rossyjscy z ciekawością, 
to głośne pńejsce z Petersburga zwiedzali. Minister Za- 
wadsksftrzemieniec Atenami nazywał; Koczubej, mąż 
światły* i zacny, patrząc na nikczemne miasteczko, wzru­
szał ramiona, ale zakłady naukowe, gabinet numizma­
tów z 18,000 sztuk złożony, bibliotekę 50,000 ksiąg li­
czącą, z podziwieniem oglądał, a stanąwszy przed po­
piersiem Czackiego, długo się z upodobaniem w rysy 
jego wpatrzywszy, wyrzekł te pamiętne słowa: »Ta­
kiego drugiego nie zaraz mieć będziecie.« Tu nawet 
Hudson Lowe, jadąc na gubernatora do Ceylanu, prze­
winął się. Jeden tylko poseł angielski jadący z Persyi, 
gdy dla naprawy złamanego powozu zatrzymał się przez 
półtora dnia w Krzemieńcu, a nudzącemu się w brudnej 
karczmie żydowskiej, ktoś powiedział, że tu jest sławna 
szkoła, gabinety i biblioteka godne widzenia, odpowie­

dział z gniewem: w Co tutaj, w tak nędznej mieścinie!« * 
|i nic niewidziawszy odjechał. Dumny Anglik wycho­
wany w pałacach Oxfordskich, które tam kollcgiami się 
zowią, niemógł uwierzyć, aby muzy polskie pod tak 
skromną tuliły się strzechą.

(Dokończenie nastąpi.)

TVyj ritki  «  S te fn t ia  5 'j  a  f u  i c  c  h  i  c  y  n .
Powieści M .C za jl t  ow s ic ie g o  dotąd druidem nieogloszonej,

( D a l s z y  c ią g .)
Przyszedł pan kasztelan Kijowski ze starościcem 

Zakroczymskim, swoim synowcem, i skłoniwszy się
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rzek ł: » Panie hetm anie, p rzypom inam  W aszm o ść  panu  
i b ra tu , m ego synow ca Ja n a  C zarn ieck iego , p roszę  go 
k o c h a ć , jak  m nie; choć tro ch ę  p o b ro ił tym  p o je d y n ­
kiem, pokara łem  go należycie ; jeęl nadzie ja , źe się p o ­
praw i, b o  m ło d y .« —  » Panie Stefanie, bardzo  mi miło, 
w idzieć tw ego synow ca ; pam iętą tn -go  d o b rz e , pow i­
nieneś b y ć  pew nym , źe k to  ty lko  do tw o je j k rw i na­
leży, to  należy  do m ojego serca. N asza znajom ość nie 
o d  dziś się liczy, Pan ie Stefanie, i p rzy jaźń  nie na b ie­
siadach p rz y  kieliszku się k le iła , ale ta m , gdzie trochę 
goręcej. P rosiem y siadać pana  s ta ro ścica; ty  Jo a s iu  
b aw  g o śc i,'a  m y z panem  Stefanem  pom ów im y trochę
0 spraw ach  o jczystych . Z a pozw oleniem  Z  aćpana p a ­
nie sta rościcu . «

W y s z li obadw a do drugiej kom naty , a panna P o ­
to c k a  się odezw ała : » I jakże się p an u  starościcow i p o ­
w iod ła  w 'czorajsza ry cerk a?  P an  w ojew odzie  znikł z ho ­
ry z o n tu  dw orskiego , a m oże naw et z W a rs z a w y , bo  
go o d  w czora j ani oko ludzkie n ie  w idzia ło .« —  P r z e ­
k lę ta  to  ry c e rk a , nabaw iła  m nie szczerego frasunku ; 
m iałem  tow arzyszyć  paniom  do K rak o w a, a te raz  m u­
szę poku tow ać za tego przeklętego w o jew o d z ica .« — 
P an n a  L anckorońska się odezw ała : »A  te raz  pan  b ę ­
dziesz w alczyć z w rogiem  pierw ej jakeś m yślał; w szak
1 to  nie ład a  rzecz dla cz łow ieka, co tak  w zdycha za 
w ojną jak  pan.«  —  » I  T e te ra  nie w róg  w o jn ie , a je ­
dnak, jak  się dow iedzia ł o sw ojem  przeznaczeniu , z ra ­
dośc i ledw ie nie oszalał. M usi to  b y ć  szczęście n ad  
szczęściam i, by ć  tam, gdzie są panie . « —  »Panie s ta ro ­
ścicu, to  francuzkie nauk i; n iech pan  nie przestaje, być 
Polakiem , szczerym  bez  m ad ry g a łó w " — chcia łaby  m o­
w ą p o k ry ć  sw ój rum ieniec. —  P anna P o to ck a  to  d o ­
strzeg ła : » Joasiu , k to  wie, czy  panna z G rosouv re  niem a 
słusznej p rzy czy n y  do fo c h ó w ;« —  a po tem  obracając 
się do  sta ro śc ica : »A le pan  nie w iesz o te'm , żeś p o d ­
b ił  serce panny  z G ro s o u v re ? « —  » C o  mi p o  p o d b o ­
jach , k tó ry ch  ja  nic p ragnę ." —  „ O tó ż  m asz grzecznego 
obozow ca. F ra n cu z  b y  pow iedz ia ł: dziękuję pani za 
je j dob roć , dziękuję za doniesienie o m ojem  szczęściu ; 
a  p a n  b ez  ogródk i: ja  niechcę p anny  z G rosouvre . T o  
n ie ła d n ie , ale to  w idzę, panow ie w szyscy  ta c y , i pan 
T e te ra  daw niej tak i d o b ry , taki g rzeczny , a te ra z , jak  
pan  pow iadasz, szaleje, a nie pokazu je się nam. D ziw ni 
ludzie ci ob o zo w ce p o lsc y ."  —  w P ra w d a , że ten  T e ­
te ra  to  dziw ny. S zandarow ski ro tm istrz  księcia W i-  
szniow ieckiego pow iada, .że o d  niejakiegoś czasu zpano- 
szał, ucieka od  lu d z i, jednem  słow em  zdziczał jak  k o ­
zak. T eraz jakiś n ie sp o k o jn y , ro z ra d o w a n y , a sam nie 
w ie, czego chce." —  S p o jrz a ł złośliwe'm okiem  na obie- 
dw ie panny . — P anna Jo a n n a  spuściła w  dó ł oczy  —

» T ęskni za rodzinną z ie m ią ... ."  —  » T ęskn ił m oże za 
czem  innem , a te raz  rad  i n iespoko jny  z czego in n e g o .« 
—  W  tern szabla b rzęk ła  w  drugie'j kom nacie. P anna 
Jo a n n a  zaw ołała: » O toź  i o n !"  —  i panna P o to ck a  p o ­
w tó rzy ła : » O lo ż  on ."

D rzw i się o tw o rzy ły  i k u  w ielkiem u po  dziw ieniu 
w eszli w o jew o d a W ile ń sk i z żoną i z c ó rk ą : zaczęły  
się dygi i pow itania. — P anna Jo a n n a  przystaw ia k rz e ­
s ł a — » P roszę  siedzieć pani w ojew odziny , p roszę  siadać 
pana w o jew o d y , A nusiu  tu  na tern krześle. O jciec za­
raz  p rzy jd z ie , z panem  kasztelanem  K ijow skim  w  d ru ­
giej kom uacie rozm aw iają ." — »M o ja  d u sz k o ,"  rzek ła  
w ojew odzina, m y  do  was p rzysz ły śm y  piechotą, b o  już 
nasze p o w o zy  w yp ak o w an e ."  —  W o je w o d a  d o d a ł: 
a Mam p ro źb ę  do pana h e tm ana ."  —  P an n a  R ozalia  
baw iła Sapieżankę, a starościc w ąs p o p raw ia ł, w y lo ty  
pogładzał, czu p u rzy ł się; jeszcze ani s łow a n ie m ów ił, 
ale jak  chart, k ied y  w idzi zająca, czeka zem knięcia sm y­
cz y , tak  jego u sta  czekają chw ili, żeb y  sw o je  słów ko 
w trącić do  rozm ow y

N a odgłos ro zm o w y  go śc i, hetm an p o ln y  w ró c ił 
z kasztelanem  K ijow skim , i tu  się zaczęły  now e pow i­
tan ia  —  » J a k  się mi m iew asz, panie S tan isław ie?" —  
» J a k  się masz, pan ie P a w le ? "  —  » D aw ne czasy, jake­
śm y się w idzie li."  —  » Jeszcze  p o d  M oskw ą z kró lem  
W ła d y s ła w e m ."  —  « C erem onia cerem onią a in teres 
in teresem ; panie Stanisław ie, m asz o b ro n n y  zam ek w  o- 
ko łicach K rak o w a, m oja żona z m oją có rką zapraszają 
się w  gości do tw ego zamku. U  nas na L itw ie M oskw a 
grasuje, bezpieczeństw a tam  niem asz; a m nie uw ija ją­
cem u się za służbą o jc zy z n y , tru d n o b y  b y ło  b ro n ić  
m oich w łości i schronien ia m oich n iew iast; z  synam i 
jakoś sob ie p o ra d z ę ."  —  » W y śm ien ic ie  panie P aw le, 
n iebo  m i ciebie p rzy sy ła . M oją có rk ę , có rkę m ego 
szwagra, oddaję w  opiekę tw o je j żonie, i te raz  sp o k o j­
nie b ęd ę  służy ł k ra jo w i."  — U ściskali się obadw a, ro z ­
m ow a zaczęła się ży w a , naw et pan  kasztelan  K ijow ski 
b y ł w esó ł, a starościc Z akroczym ski gęsto ciął kop er- 
czaki do panien.

N ow i goście p rz y b y li: to  W ą so w ic z  i T etera. P an  
hetm an pow ita ł W ą so w ic za , jak  starego to w arzy sza , a 
T e te rę  u jąw szy  w  o b jęc ia , w  g łow ę go ca ło w a ł, jak  
w łasne dziecię —  » M ości w o jew odo , przedstaw iam  to ­
bie, pani w ojew odzin ie  i pannie w ojew odziance, p u łk o ­
w nika T eterę syna najlepszego p rzy jacie la  m ojego. P an  
s ta rosta  Ź ylom irski już znajom y o d  k ilku  dni. « — P o 
p ok ło n ach  zaczęły  się poca łow an ia  rąk . T etera  z ra ­
dością poh o żą  syna stepu, całow ał p iękne rączki, a W ą ­
sow icz z  staropolskim  anzacem  głośno  cm oktał i każdą 
ręką  jak  se iw etą  obciera ł sob ie  w ąsy.



m # 8 6  m
P anna  P o to ck a  i panna L au ck o ro ń sk a  rade , źe zo­

b ac z y ły  daw nego znajom ego la t dziecinnych, tysiąc p y ­
ta ń  m u zadaw ały ; p rzem aw iały  do niego i słow am i i 
oczym a i uśm iechem .

S tarościc  obrzędem  d o b rze  w ychow anego  szlachcica, 
zb liży ł się do  w o jew odziank i i baw ił ją  rozm ow ą, a w i­
dać, źe d o b rze  b a w ił, b o  w ojew odzianka ani spo jrzała 
n a  resz tę  ludz i obecn y ch  w  kom nacie.

W ą so w ic z  p rzypom niaw szy  w ojew odzie , jak  z J a ­
nem  P io trem  Sapiehą, s tarostą  U św iackim , b iesiadow ali 
w  M oskiew szczyznie, Sam ozw ańców  w sp ie ra li, C arycę  
M ary n ę  b ra li p o d  sw oją  opiekę, b y le  M oskw ę ch łostać 
i zadaw ać je j cięgi po  cięgach, u siad ł na stron ie  i pa­
trz y ł na T eterę .

H ard a  postaw a k o za k a : na w yniosłem  czole poże­
n iły  się godność w olnego  człow ieka, i szlachetna dum a. 
C iem no siw e o czy  b łyszczą odblaskiem  go rących  na­
m iętności serca, ognistej żądzy  duszy ; tw arz  śniada od 
s łońca  i w ia tru ; nos o rli o d  czo ła  nieco sp łaszczony  
p rzedn ia  w 'arga tro ch ę  podn iesiona , ale p rzy k ry ta  cie­
m nym  w ąsikiem , p odstrzyżonym  i p o d g o lo n y m ; ciemna 
czu p ry n a  takoż podgo lona. R o s ły  kibicią, rucham i zw in­
n y  i c z u p u rn y , n ie  b y ł  to  ła d n y  ch ło p iec , ani p iękny  
cz łow iek ; ale w  jego  tw arzy  i jego postaw ie b y ła  d o ­
skonała harm onia, zw iastunka n iepospolitej duszy. B y ł 
to  człow iek, k tó rego  o b raz  lgnął do  pam ięci, i chow ał 
się w  nie'j na d ługie a długie lata. S tro jn y  b y ł w  za- 
p o ro zk ie  ro dzinne  szaty ; sine szaraw ary  fałdam i sp ły ­
w a ły  n a  czerw one b u ty ;  p o  b ia łym  atłasow ym  żupanie 
pas s reb rn o lity  p rzew ijan y  karm azy n em , p rz y  b ia łym  
żupanie ru b in o w e g u zy , i koszu la spięta na rub inow ą 
ró żę  u p strzo n ą  b ry lan tam i; p o  w ierzchu  siny  kon tusz  
na w y lo ty , p rz y  b o k u  k arabela  w  jaszczur opraw na, za 
pasem  atagan i p isto lety , w  ręk u  baran ia  czapka z czer­
w onym  w ierzchem  spadającym  na p raw ą stronę.

P anna  P o to ck a  spostrzegła, że W ą so w ic z  sam sie­
dzi, zbliżyła się i siadła k o ło  niego —  » P an ie  starosto , 
pan , w idzę, cicho siedzisz, jak  w  kościele w  czasie ka­
zania « —  „M ościa panno  podkom orzanko , b y ł i ze mnie 
k iedyś zuch, na w szystko czas. P ók i s łu ż y ły  lala, sp ła­
ta ło  się nie jednego  b a łam u ta ; n iesta ło  zębów , niem a 
czem je ś ć , trzeb a  posiedzieć z  d a le k a , i z daleka p a­
trzeć  na W a ćp a ń slw a  dobrodzie jstw a a ino ry . « —  „ C o  
też  p an u  po  g łow ie ro i się z am oram i.« —  „ R o i się 
a lbo  nieroi. J a  szczw any lis , w iem , co  to  się święci. 
W a c p a n n a  d o b ro d z ie jk a  w iesz, że jak  furm an w ozić 
niem oże to  k ręc i b icze . « —  „ T o  p raw d a , b o  też pan 
sw ojem i dom ysłam i kręcisz praw dziw y  b icz z p iasku; 
ale m niejsza o to , co oni tam  rob ią. Panie s ta ro sto , za­
czynaj do  m nie palić strzeliste affek ta , w szak ja  nie

straszyd ło , podobnam  do lu d z i?« -  » 0  i  b a rd z o  p o ­
d o b n a , « —  p o d k ręc ił w ąsa i czuprynę p o p raw ił —  
» do s tu  katów , żeby  to  trzydzieści lat nazad  od jąć, p o ­
kazałbym , ze g łodnem u psu  niem ów i się dw a ra z y  w eź; 
ale te raz  człow iek  na nic w art, sta rość nieradość! W a c ­
pan n a  d o b ro d z ie jk a  jeśli niew iesz, to  przynajm niej s ły ­
szeć o tern m usiałaś, źe s ta ry  w ęgrzyn  dobry , ale s ta ry  
kochanek  d jab ła  w a r t .« —  „ A to pięknie, pan s ta rosta  
m nie odkosza d a je . « —  „ M oja  M ościa p an n o , g rzech  
śm ierte lny  zrobić zaw ód  szlacheckiem u dziecku! tro ch ę  
cierpliw ości i za W a ćp a u n ą  b ęd ą  biegać kozaki i sta- 
rościce, b o  to  słusznie pow iedziano  r  każda  R ózia znaj­
dzie Jó z ia . «

T u  W o je w o d a  zab ra ł się do w ych o d u , i  pożegna­
nia p rze rw ały  rozm ow ę. P an  hetm an w yszed ł za gośćmi 
aż do s ie n i , a  starościc p rzez grzeczność odp row adza ł 
aż do sam ego m ieszkania w ojew ody .

H etm an p o ln y  w róciw szy  rz e k ł: „ T e te r o ,  W a ść  
po jedziesz z nam i do  zamku. J u tro  p rzep row adzać  b ę­
dziesz z swoim  pułkiem  k ró low ę do S o lc a , tam  pan 
cho rąży  k o ro n n y  da straż ze sw ojego  w ojska, a W a ść  
w rócisz w p ro s t do  -Łow icza; tam  nas zastaniesz.«

N iebaw em  nad jechała  k ró lew ska kolasa. Hetm an, 
kasztelan, dw ie p an n y  i T e tera  po jechali do  zam ku; k a ­
sztelan siadając po lec ił W ąsow iczow i, ab y  ze starości­
cem udali się do  o b o z u , gdzie on  p rzybędzie  d la  z ro ­
bienia rozpo rządzeń . W ą so w ic z  sam zostaw szy , rzecze 
do Ż erom skiego: „Ź e ro m siu , coś to  w idzę u  W a sz e -  
ciów  w  W a rsz a w ie , w  K ita jg rodzie , a lbo  w  L an ck o ro ­
n ie ; na sucho  nie jak  gości p rzy jm u jec ie ; to  nie po  
h e tm ańsku .« —  „ Cze'm sob ie pan  starosta  każe służyć? 
w ęgrzynem , czy  m io d em ?« — „ C zem  chcesz, b y le  nie 
w o d ą ; b o  pow iadam  W aszec i, źe w o d a  dla gęsi, a w ino 
i m iód  dla ludzi, nie dla b y d ła  «

(D alszy ciąg  nastajii.)

Morrespomlencya.

SAsS T i'e n to tv s /iie ffo  eta reetalktorei Vyiffoetn.^J
C z c i g o d n y  z i o m k u !

Dziękuję Ci serdecznie za przesianą mi część Twej lite­
rackiej pracy. — Żądasz o niej mojego zdania? Przeczyta­
łem dopiero 15 numerów, a w ięc o nich tylko sądzić m ogę .—

* ) Umieszczając list p. Trcntowskiego powodowani je ­
steśmy powtórzyć to co już przy zdaniu pana Czaykowskiego o 
piśmie naszem powiedzieliśmy t. j ., że w szelkie pocliwaly Ty­
godnika uważamy tylko jako hold oddany naszym współpra­
cownikom, którzy czy nad N ew ą czy nad Sekwaną jednym  
duchem tchnąc. poznawszy po piśmie naszćm coś więcej jak



W ra żen ie  p rzec ież , ja k ie  na mnie w y w a rły , skreślam  tu  
w  kilku słow ach. C ci T w eg o  pism a je s t  p ięk n y , szlachetny, 
św ięty  i w y ższy  nad w sze lk ie  p o c h w a ły . Ufny w  po­
m oc nieka w ystępujesz zpośw ięceniem  w łasnem  przeciw  z łe ­
mu, do dziś je szcze  na tej biednej ziem i panującemu. O T y ­
godnika treści z a ś , o ile  go  dotąd poznałem , m yślę , jak  na­
stępuje : J e st  to P olska  " cala gw arząca z je j w szystkiem i
cnotami, ale n iestety  i z  je j wadami. M iłość ojczyzny, celująca, 
ja k  słońce ś r ó d  s y s t e m u  ś w i a t a  i n n y c h  m i ł o ś c i ,  od­
znaczała P o lak a  od w ieków ; odznacza także i T w ój Tygodnik. 
P ełn o  w  nim prom ieni geniuszu, s iły  i w d zięk n , jak  w duszy 
Polaka. J e s t  to muza białow łosa  z błękitnem  okicin i pier- 
s ią  pełną  ż y c ia , o g n ia , w y ższego  dążenia. Staropolskiej 
cnocie w znoszą  się  tu ołtarze i w oń rozkoszna czarodziej­
skim  obłokiem  j e  otacza. S łodko tu odetchnąć, m ilo w yp o­
cząć. O , w ie le  m ógłbym  tu pochw ał strumieniem rozlać, 
w ie le  artykułów  rzucić w  g ó r ę , ja k  rakietę św ietną niebiań­
skim  blaskiem , a le sie  wstrzym uję. P o lak  j e s t  rów nie slaby  
w zględem  pochw al, ja k  płci n iew ieściej. —• W  m oich pismach 
niem ieckich mam za prawidło m ówić tylko o najpiękniejszej 
stronie narodu naszego, ilekroć się  sposobność ku temu zda­
rza; naganę uważałbym  tu za grzech  ś m i e r t e l n y A l e  pisząc  
po polsku, I do P olaka godzi się  w yjątek  zrobić. C zynię to 
nic w  chęci z łośliw ej krytykow ania, a le jed yn ie  z humórn. 
J e sień  je s t  w łaśn ie  i tchnie u nas dżumą wroniej gaw ędy, 
a lis t ma w ie le  przyw ilejów , jako dziecię przem ijającej chwili. 
T ygodn ik  Twój w ięc  ma też same błędy, co lud nasz kochany.

| Sprzeczność je s t  tu uderzająca. Piorunujem y przeciw  cudzo­
ziem com , a m yślim y ich  m yślą! Ż e  naród niem iecki je s t  
zg rzy b ia ły , że je s t  rozstrojonym  kościotrupem , prawim y; a 
p rzecież  recenzent C ieszkow skiego ani jednej prawdziwie oj­
czystej nie w yrzeka filozoficznej m yśli, lecz m ówi po polsku  
jeżyk iem  niem ieckim , język iem  H eg la ; a przecież w szystko, 
có w  T ygodn iku  g łęb szeg o , nosi na sobie, piętno n i e m i e c ­
k i e g o  d u c h a .  A rtykuł - F i l o l o g i a ,  f i l o z o f i a  i ma -  
t y m a t y k a «  szczególn iej pod w zględem  przestrzeni i czasu, 
w inien całą  sw ą św ietność pom ysłom  Kanta. M yśl ta , że  
N iem cy  rozsypują się  w  gruz, jak  odw ieczna karczma w  starej 
w si P od lask iej, i że P olak , ów  m łodzieniec śród okrytego  
jw losem  siwym  i zmarszczkami św ia ta , zdolny jedynie  dźwi- 
jgnąć piramidę przyszłej o św ia ty ; m yśl ta, co z p ielgrzym stw a  
(n a szeg o  do kraju się  przed arła , je s t  istotnie b a r d z o  m ł o -  
I d z i e ń  c z a ,  dla tego  pełna w łasnej m iłości i zarozumienia. 

N i e m c y  n i e  s ą  z g r z y b i a ł e ,  i o w s z e m  m ł o d e ,  j ę ­
d r n e  j a k  P o l a k ,  a l e  s , t o j ą c c  b l i ż e j  p r z e d  w i e ­
r z  ej  a m i p r z y s z ł o ś c i !  Z e  l i t e r a ł u  r a i c h  t a k  b o ­
g a t a ,  ż e  m a j ą  d l a  k a ż d e g o  n a j l i c h s z e g o  p r z e ­
d m i o t u  o g r o m n e  b i b l i o t e k i ,  ż e  u n i c h  t y l e  r o z ­
s z c z e p  a n  y c  li i o d o s o b n i o n y c h  u m i e j ę t n o ś c i ,  t y l e  
f i l o z o f i c z n y c h  s y s t e m ó w ;  t o  w ł a ś n i e  j e s t  d o ­
w o d e m ,  ż e  t u  n i e  ś l e p a  o p i n i a  t e g o  l u b  o w e g o  
w i e k u ,  n i e  t a k  z n a n y  d u c h  c z a s u ,  j a k  w e  F r a n -  
c y i  i u  n a s ,  a l e  ś w i ę t a  i n d y w i d u a l n o ś ć  t r y u m f  
s w ó j  z n a l a z ł a  i b ó s t w o  w  c z ł o w i e k u  g ł o s e m  s a ­
m o d z i e l n y m ,  p o j e d y n c z y m  s ł y s z e ć  s i ę  d a j e .  —  
W y k szta łcen ie  w łasnej o sob istośc i, że tak rzek ę , je s t  prze­
znaczeniem  każdego narodu i każdego pojedyńczego czło­
w ieka. T y lk o  papuga pow tarza , co s ły sz y , co je j  m ówią. 

W  N iem czech  też niema tyrannizującej op in ii, ale sąd w ła ­
sny, co g ło w a  prawie sam odzielny. D uch tutaj ju ż  się  obu­
dził na w szystk ich  punktach sw ego  objawienia, i je s tw c z w a -  
lującym  biegu , gdzieindziej zaś śpi je szcze, lub ma ju ż  ranne

dobre chęci, z braterskiem  w spólucznciem  w zn ieśli pismo na­
sze do stopnia te g o , że  ju ż  nabyło europejskiej sła w y ; 
i  że  dziś uw ażane je s t  jako organ P o lsk i ca łej; — powtarza­
m y w ięc ty lko, co ju ż  na stronic 311. tomu p ierw szego po­
w iedzieliśm y iż :  »nieprzypisujem y sobie w t e m  dla dobra po­
w szed n ieg o  tak ważnem  dziele żadnej innej z a s łu g i, ja k  tę: 
że nam się  udało do każdej narodow ej pracy gotow ych  ziom ­
ków  zjednoczyć um ysłow o i w  jednej ogó 1 nej spraw ie po łą­
czyć .- — N ie  nam pochw ały , lecz  im jed yn ie  cześć  i u w ie l­
b ienie się  na leży . R ed . ty g . lit.

zachw ycające marzenia. Od czasów  w ielk iej, godnej ogólnego  
b łogosław ien ia  r c f o r m a c y i  ży jeN iem iec  na ja w ie  i  czuwa  
nad ludzkością i leje  św iatłem , ja k  g ło w a  otoczona g lo ry ą  
św iętych . Czas średni n igdy n iepow róci, bo sie  rozbije o 
m ury w  życie  narodów w eszłej lub wchodzącej filozofii n ie­
m ieckiej ; żaden barbarzyński Tym ur Chan niezdola dla poli­
tyk i w ła sn e j , ludu nad którym  m ieczem  panuje, w  śruby  
sw ych  przek lętych planów  w k ręc ić , i utopić g o  w  morzu mar­
twem  zacierającej ciem ności; bo słońce niem ieckiej ośw iaty  
przedrze się  naw et po krawędziach śrub aż do dna ludzkiego  
J a ,  tego  tćjonu w  pierw iastku św iętym  człow iek a , i  dojdzie 
do g łęb i m artw ego morza i złoży" tam ja je  niebezpieczno  
dla obrzydliw ych sam odzicrzców św iata. Dow odem  tego  sło ­
w iańsk ie i inne narody. P o la k  ma w  sob ie w ie lk ą  potęgę, o 
której zazwyczaj nic n iew ie; on m oże k iedyś podźw ign ie c ię ­
żki filar now ego św iata, ale N iem iec mu pochodnią sw ą w y ­
św ieci do filaru tego  tajem ny gościn iec . B ez tej pochodni 
św iat dzisiajszy, mrokiem świtu. — L ecz kończę o tern, po­
niew aż m ógłby m ię kto o b w in ić , że apolog ią  niem ieck iego  
lu d u , którego w ady calcinn św iatu  w iadom e, chcę śp iew ać, 
o czeni n ie m yśliłcm . S z l o  mi  t u  o p r a w d ę  t y l k o ,  i 
o s p r a w i e d l i w o ś ć .

P olak  częścią  z francuzko - słow iańskiej lek kom yślności, 
częścią  to i dla pokazania się  k ilku  śm ialcm i m yślam i, du­
chem niepospolitym , godzi chętnie i bez m iłosierdzia brato­
bójczym  sztyletem  w .serce  sw ego  ziom ka, lubo teg o  później, 
przez wrodzoną dobroć serca , zazw yczaj żałuje. T o poka­
zuje się  i  w  T ygodniku poznańskim . » M i k l a S z e w s k i ,  )  
n a j g ł u p s z y  z h i s t o r y c z n y c h  p i s a r z y ! . .  A ch tak sie  \  
w y ra ża ć , to praw dziw ie po katow sku! C zy duszę naszych J 
tak rzadkich pisarzy rozdzierać, lub też ich  i in n ych , mimo /  
sum iennego w ytykania w ad , do pióra zachęcać, je s t  celem  / 
polsk iej k ry ty k i, przeznaczeniem  krytyki w  o g ó le ?  G dyby 
ten, kto się  tak o M iklaszew skim  w y ra ził, znal tę zacną du­
szę b liżej, gdyb y rozw ażył, co to się  znaczyło pisać h istoryą  
polsk ą  dla szkól w  P o lsce ;  o pew nieby um oczył pióro sw e  
chętniej w  m iodzie lipcow ym , ja k  w  żó łc i drapieżnego żbika! 
G ó l .  temu w  reszcie  m ierność w inna, że  j e s t  ty lko  m ierno­
ścią?  Za je j  dobrą chęć dla kraju, zasługuje ha karm elek  
z ojcow skiej ręki. M ógłbym  tu je szcze  niektóre artykuły  
laską  Fauna m ego pochw ycić, now e w y ra zy , ja k  n p . wsze- Ć 
c h n i c a ,  która o p iw nicy i kuźnicy m arzyć k a ż e , p o j  a w  ,1 
p o d ś c i e l  i s k  i t. p. w ycliłostac, m ógłbym  o sk łonności na­
sz e j, naw et i w  T ygodn iku  T w oim  sie przeb ijającej, do 
krzykactwa i braw ury, tudziesz o w ie lu  innych rzeczach, 
które mi się  m im owolnie naw ijają rozp raw iać , ale dam po­
kój, bo znam "z dośw iadczenia , że' P o lak  prędzej zdrajcą oj­
czyzny o k r z y cz y , na sto w o low ych  sm agańcow w sk a ż e , lub  
ukam ienuje tego , co pow aży się, prawdę mu p o w ied z ieć , niż 
w ejdzie w  sam ego sieb ie; że  on przez draźliw ość natury, 
(n ie  p r z y r o d y ,  ja k  T ygodn ik  m ówi, co p ra w d zIw Ie^ h p 5 F ~  
sku puilendiiznaczy[?J), ze  011 zn ieść nic zdoła z a g ra n ic ą  sie- 
dzacego i przeciw  ludow i swem u z serca p łynące pociski 
m iotającego polsk iego B ocrnc. — T ę parę hum orystycznych  
zimnym wiatrem  czarnego lasu oblanych uw ag, niem ierzę by- 
najm nej, szanow ny Z iom ku, do C ieb ie , bo w iem  dobrze, co
to j e s t ,  być redaktorem  pism a peryodyczncgo w  P o lsce . __
T u m ało rąk na w ezg łow iu  Apolina pracujących; fu w szystko  
w yborne być m u s i, co poczta przyniesie. W ie lk i  B o że!  
P olak  'tyle zd o ln y , lak  je n ia ln y , pełen  czucia i ży c ia ; on 
temu nie w in ien , a le lo s  okropny w iszący, ja k  m iecz D von i- 
zyusza nad je g o  g ło w ą !

T ygodnik T w ó j, ten doskonały obraz P o lsk i, podoba mi 
się  bardzo., Czytając g o , przenoszę się na lono cierp iącego  
kraju , kłócę s ię  z bracią sz lach tą , w alczę przeciw  dawnym  
przesądom  lub też przesadzonym  i  w ybujałym  pom ysłom , 
dziw ię s i ę ,  iż śm ieszny spór rom antyków z kiassykam i j e ­
szcze g o reje , i  w idzę w- koń cu , że  sam nicprzestałem  b y ć , 
P o la k iem , że mam też cnoty i w ady, tęż  próżność i  słabość, \  
co naród nasz i Twój kochany tygodn ik  literacki. R acz 1 
w ięc m i n iew inne to klekotanie przebaczyć i po pewnym  > 
przeciągu czasu now ą karawanę konfederatów  T w oich prze­
siać ;przyjmę j e  z w dzięcznością  i p o ło ż ę , ja k  kw iat na oj-



czystej ziemi uczknięty, co aż Jo mnie zawędrował, na mem 
sercu , żeby śród obcych niestracił polskiego czucia i ru ­
chu. Niegńiewaj się wreszcie przeciw jakim  może usterkom 

i mojej polskiej mowy; dziewięć lat bowiem nic czytałem i
I niepisalem nic po polsku.

(Dalszy ciąg nastcijii.J

Doniesienia literackie*

Pospieszamy z umieszczeniem prospektu na -.DZIENNIK 
DOMOW Y'*, ciesząc się, iż z niego wnosić możemy, że 
pismo to odpowie oczekiwaniom. Zalecamy więc je  z serca 
czytelnikom naszym, tern bardziej , iż Dziennik ‘domowy je st 
owocem starań kilku szanownych dam naszej prowincyi, 
które wraz z panem Kamieńskim przeznaczyły dochód z pi­
sma tego na cel godny Polek.

..Niewiele lat temu, a trudno było w  W ielkopolsce 
nawet jednemu utrzymać się pismu peryodycznemn. Nie- 
wchodzimy, jakie tak nieszczęsnego na oświecenie zobo­
jętnienia mogły być przyczyny; dość nam, że przeminęły 
to czasy. Dziś już tak powszechny objawił się dla peryo- 
dyczuego piśmiennictwa udział czytelników, tak gorliwe 
ku tej pracy okazały się chęci, iż w tern ogólnem za­
miłowaniu języka, literatury i rzeczy, ojczystych, poczuwa 
zachętę, kto podobnemu zawodowi literackiemu umyślił się 
poświęcić.

Podejmując, więc rcdakcyą nowego dziennika, obok czte­
rech innych, tu już‘ istniejących i upowszechnionych, miałem 
na widoku i owo zasmakowanie publiczności w pismach cza­
sowych, i  zakres przedmiotów, przez nie dotąd niewypeł­
nionych.

Domowego, familijnego i towarzyskiego życia nieobjęlo 
dotąd żadne z pism wspomnionych w poczet artykułów swo­
ich," i brak ich zastępować musiały obce dzienniki, najwię­
cej francuzkie, znacznym kosztem utrzymywane. A jednak 
tak ważnym i zajmującym je s t sam przedmiot, iż warto go 
obszerniejszej liczbie czytelników dostępnym uczynić. Nie 
tyle wzniosłą wprawdzie je s t sfera domowego, co publiczne­
go i naukowego życia|, ale że nas najbliżej otacza, że w je j 
skład wchodzą najistotniejsze do pożycia ludzkiego żywioły, 
najwięcej też nas obchodzić powinna, i dostatecznie poznana, 
bezpośrednio wpłynie na pomyślność naszą i k ra ju , tam 
zwłaszcza, gdzie cała przeszłość stoczyła się do ognisk ro­
dzinnych, a przyszłość bić z nich poczyna wyższego oświe­
cenia światłem.

Co dzień, w każdern familijnem kole , rozwięznjc |się 
kwesty a żywotna, wpływająca mniej więcej na powodzenie 
i całą. przyszłość rodziny. Niczawsze atoli znane nam są 
drogi i środki domowej pomyślności, które podaje przydłuż- 
sza i umiejętna rzeczy rozwaga, a niepoznając się na je j 
ważności, wybieramy się nie raz , z małym nader zapasem 
i to nadpsutycli zasobów, w podróż tego życia i ja k  żegla­
rze bez steru i żagli, puszczamy słabą łódkę na wolę nie­
przyjaznych nam wiatrów.

Otóż potrzeba dokładnego zbadania wszelakich pytań 
w  zakresie domow’cgo, rodzinnego i towarzyskiego życia; 
rozważenia jego potrzeb, prac i zatrudnień; wykazania jego 
stron jędrnych lub skażonych i szukania sposobu utrzymania 
pierwszych, zaradzenia drugim.

Zabierając się do tego rodzaju pracy, niezapowiadamy 
nowych wielkich jakich odkryć , bezpośrednio prowadzących 
do celu; i owszem na to szczególniej oglądać się będziemy, 
co już wieki przeszłe wyrobiły, co nowsza oświata u nas i 
u innych narodów wciąż wyświeca, stosując to do ojczystych

ziemi naszej potrzeb; bo w końcu prawidła szczęścia ludz­
kiego są zawsze i wszędzie te same i jedynie w zastosowa­
niu się wyróżniają. Ani też myślimy narzucać uwag naszych, 
jakby nieomylnych ustaw , w'edlug których działać i zacho­
wać się należy, lecz zamierzamy sobie, aby pismo to , wydo­
byte z potrzeb i postrzeżeń rzeczyw istego'życia, wpłynęło 
na nie naodwTÓt. tylko na rozleglejszą przestrzeń, aby było 
organem i punktem zebrania myśli dla wszystkich, którym 
ten zakres badań nie jest obojętnym; dla jednych, aby wła­
sne w tej mierze doświadczenia i uwagi na publiczny, ogól­
niejszy podawali pożytek; dla drugich, aby przez tamtych 
z umysłowej nieczyuności ockuieni, nad własnem zastanowili 
się dobrem.

Dziennik domowy, będzie więc niejako pamiętnikiem 
zbierającym wszystkie postrzeżenia w materyi rzeczy do­
mowych, w kraju i. za granicą. Mieścić będzie artykuły 
w rozlicznych kwcstyach familijnego i towarzyskiego poży­
cia; zdejmować z niego obrazy niebędące atoli ani satyrą, 
ani paszkwilem; rozbierać wielorakie życia społecznego i do­
mowego stosunki. O wychowaniu, jako najważniejszej za­
łożonego przedmiotu części, z wyłączeniem czystej naukowej 
pedagogiki, dostarczać będzie rozpraw i uwag. W ejdzie 
w liczne i wielorakie zatrudnienia domowe i gospodarskie, 
poda ku temu nowe lub przepomniane środki, wynalazki i 
odkrycia. Niepomiuie i sztuk pięknych, tak dzielnie na u- 
ksztalcenic serca i dobrego smaku wpływających i donosić 
będzie o wsZystkiem, co w  tym względzie zajdzie i pojawi 
się ciekawego. Nareszcie oryginalne powieści i poezye, tu­
dzież artykuł o modach należeć mają do zakresu artykułów 
pisma naszego.

, Od wielostronnego rzeczy uważania i przedstawienia, za- 
lezy jak  Wszędzie, tak i w obecnym dzienniku i dokładność 
przedmiotu i powab dla czytających. 'Wzywamy przeto do 
wspólpracownictwa znakomitych pisarzy naszych, tak gorli­
wie talentami swojemi już inne peryodyczne pisma wspiera­
jących, aby i przedsięwzięcie nasze zechcieli zasilać płodami 
prac swoich. Do płci pięknej szczególniej odzywamy się, co 
będąc pożycia społecznego i domowego słodyczą, częstokroć 
przez samo wrodzone uczucie, najlepsze w tylostronnem po­
wołaniu swojern obiera drogi i umie ocenić najdelikatniejsze 
odcienia towarzyskich stosunków.

D z i e n n i k a  d o m o w e g o  wychodzić będzie co tydzień 
jeden arkusz, w formacie i na papierze takim, jak  Tygodnik 
literacki.

Do każdego numeru załączoną zostanie rycina strojów 
w kolorach; 52 numerów stanów ić będzie tom jeden, do któ­
rego przydany zostanie w końcu roku rejestr artykułów i 
okładka.

Przedpłat na rok cały* 8 talarów, na pół roku 4 talary 
wynosząca, przyjmuje się po wszystkich królewskich poczt- 
amtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

Poznań, dnia 29. Listopada 1839. JWipoleon Kamieński.«

llouicsieiiic niwzyczne.
BfeW tych dniach wyszły i  są w wszystkich krajowych 

księgarniach do nabycia:
JPiosmlki iłolslkSe,

z muzyką .tf. I I ’oykowskiego.
Z e s z y t  p i e r w s z y ;

Zeszyt ten, zawiera trzy piosnki: 1) Rozłączenie, poczya 
Aug. 11.; 2) Żegluga, poezya L. Sicmieńskiego; i 3) Drzym 
sobie duszo, przez Edmunda W asilewskiego. — D rugi zeszyt 
wyjdzie w końcu przyszłego miesiąca.

O ś w i a d c z e n i e *
Redakcya Tygodnika literackiego w celu zapobieżenia fałszywym pogłoskom, widzi się 

spowodowaną do oświadczenia, iż składa się i będzie się i nadal składać jedynie tylko z podpisanego 
redaktora A. W o y k o  wskiego.  M e d a liC f /a  WyffOftnika liter.  (21. łlUiylunuslu.)

Redaktor:. Woykowski. Czcionkami I f .  Deckera i  Spółki.


